Jak wulkan!
Czasami twoje dziecko wybucha i ataku furii nie da się powstrzymać... Czy jest na to jakaś rada? 


Jest taki wiek w życiu człowieka, kiedy dosyć często dostaje ataków wściekłości. Zazwyczaj dzieje się to w miejscach publicznych i bywa bardzo przykre dla rodziców. Przypadłość ta dotyka większość maluchów około drugiego roku życia i mija wraz z pójściem do przedszkola.


Dziecko w ciągu minuty z miłego, pogodnego malucha zmienia się w wulkan wściekłości. Wrzeszczy, kopie, niszczy ulubione zabawki, potrafi nas nawet obrzucić niewybrednymi wyzwiskami. Kiedy ruszy już lawina złości, nic nie jest w stanie jej zatrzymać. Ani kary, ani obietnice, ani żadne racjonalne argumenty nie przemawiają do rozwścieczonego malca.

O co tu chodzi?
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Taką skłonność do nieopanowanych wybuchów można tłumaczyć wieloma czynnikami - rodzinnymi albo genetycznymi. Najprawdopodobniej w grę wchodzi niedobór jakichś substancji chemicznych w układzie nerwowym. Ponieważ jednak wciąż nie wiadomo na pewno, co jest podstawową przyczyną, warto skupić się na objawach.


Napady złości zdarzają się najczęściej, kiedy dziecko nie może w pełni zaspokoić swoich potrzeb, i są wyrazem silnej frustracji. Dziecko wybuchowe ma bowiem ogromne trudności z dostosowywaniem się do zmian i sytuacji, w których nie wszystko przebiega po jego myśli. Byle drobiazg potrafi je wyprowadzić z równowagi - za ciasne majtki, kanapka z pomidorem zamiast ogórka, obcy zapach pościeli, konieczność przerwania zabawy.

Bezsilność

Po wybuchu złości dziecko zazwyczaj bardzo żałuje tego, co się stało. Jest mu przykro i głupio, nie potrafi jednak powstrzymać rozpędzonej lawiny. To tak, jakby coś je rozsadzało od środka. Kary, które często spadają nań w czasie ataku furii jeszcze pogłębiają frustrację i poczucie bezsilności. Bezsilni są także rodzice, którzy wszelkimi dostępnymi sposobami starają się "wychować dziecko", ale jednocześnie widzą mizerne wyniki swoich starań. Zdarza się nawet, że rodzice mają już tego serdecznie dość i boją się wychodzić z dzieckiem między ludzi w obawie przed kolejnym wybuchem. Wtedy sytuacja staje się naprawdę trudna.

Jak je zrozumieć?


Spróbujmy wejrzeć w świat wybuchowego dziecka. Jeżeli uda się je zrozumieć, może łatwiej nam będzie pomóc jemu (i sobie) w przezwyciężeniu trudności.


Dziecko, które z byle powodu, jak nam się zdaje, wpada w złość i wybucha, jest uważane za "niegrzeczne", "rozpuszczone", "niedobre", "agresywne". I prędzej czy później słyszy te epitety. A to zwiększa jedynie jego frustrację - dziecko czuje się teraz nie tylko bezradne wobec własnych niekontrolowanych wybuchów, ale na dodatek nierozumiane. Gdyby umiało wyrazić swoje skomplikowane uczucia, powiedziałoby nam pewnie tak:


Kiedy prosicie mnie, żebym coś zrobił tak jak WY CHCECIE, zaczynam się denerwować. Nie znoszę tego swojego zdenerwowania i poczucia bezradności. No i jeszcze bardziej się tym denerwuję. Coś mnie zaczyna rozsadzać od środka, krzyczę i złoszczę się, bo nie chcę się już tak czuć. Wtedy wy się wściekacie, a ja zaczynam robić rzeczy, których żałuję. A potem się na mnie gniewacie, a ja naprawdę bardzo żałuje tego, co się stało. Chciałbym, żeby ktoś coś zrobił, żebym już nie dostawał takich ataków furii.

Jak pomóc dziecku?


Niestety, małe dzieci nie mają rozwiniętej samoświadomości i na ogół po prostu nie wiedzą, co się z nimi dzieje. To my, dorośli, musimy się tego domyślić, zrozumieć, a potem zrobić coś takiego, co pomoże dziecku.


Przyjmij do wiadomości, że dziecko nie jest tu niczemu winne. Jego zachowanie nie wynika ze złośliwości, złych manier ani z uporu. Ono po prostu nie umie inaczej radzić sobie z frustracją. Kiedy dziecko dostaje kolejnego ataku wściekłości, nie zastanawiaj się też na tym, gdzie popełniliście błąd. Nie wszystko, co robią nasze dzieci, wynika z wychowania - są jeszcze geny, chemia i mnóstwo innych czynników, z których nie zdajemy sobie sprawy.


Zrezygnuj z karania dziecka i wygłaszania kazań o dobrym wychowaniu. To niczego nie zmieni.


Zamiast wymuszać na dziecku dostosowanie się do domowych reguł, spróbuj dostosować domowe reguły do potrzeb dziecka. Jeśli stworzysz mu w domu przyjazne warunki, może uda się wam uniknąć wielu sytuacji prowokujących jego wściekłość.


Bądź ambasadorem twojego dziecka. Wszyscy dorośli, którzy mają z nim do czynienia (ciotki, dziadkowie, panie w przedszkolu), powinni wiedzieć, z jakimi trudnościami się ono boryka.
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Nie podnoś poprzeczki za wysoko. Nikt tego nie lubi, ale dla dziecka jest to wręcz nie do zniesienia. Zadbaj, by odnosiło sukcesy znacznie częściej niż porażki.


Bądź przezorna. Spróbuj przewidzieć, jakie sytuacje mogą się dla dziecka okazać zbyt trudne, i staraj się do nich nie dopuścić.


Naucz się języka gestów. Możesz z niego odczytać, kiedy dziecko jest na granicy wybuchu, i spróbować wtedy szczególnie o nie zadbać.


Nie dolewaj oliwy do ognia. Pamiętaj, że dziecko nie chce się tak wściekać, tylko po prostu nie umie inaczej. Zamiast je karać, spróbuj je przytulić, wysłuchać, pogadać o tym, co się stało.

Mamo, Tato, słuchajcie:

Kiedy jestem wściekły, nie umiem myśleć.

Nie potraficie mi pomóc.

Nie wiem co trzeba zrobić najpierw, a co potem.

Nie znoszę, kiedy coś nie jest tak, jak bym chciał.

Wydaje mi się, że wszystko jest albo dobre albo złe.

Małe dziecko często:

Traci równowagę emocjonalną
Kłóci się z dorosłymi

Odmawia spełnienia naszych próśb i poleceń

Wini innych za własne błędy

Czuje się dotknięte, zranione

Złości się albo ma żal
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